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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. K s. Pozn.
B e r l i n ,  28 Listopada. — Komisya jurydyczna postanowiła 

wczoraj wnieść o tymczasowe wypuszczenie na wolność pana Sule- 
rzyckiego, nie zaś o uwolnienie tymczasowe dwóch innych także 
wybranych na deputowanych Dr Niegolewskiego i Szumaiia.

W i e d e ń ,  28. L istopada.— Na posiedzeniu wczorajszem rady 
gminnej uczynił wniosek Muhlfeld osnowy następującej: rada gmin­
na zechce uchwalić adres do cesarza w imieniu stolicy Wiednia, w 
którym mają być wynurzone uczucia względem obrony praw Hol­
sztynu z prośbą, aby cesarz poparł silne wdanie się w tę sprawę 
związku niemieckiego, z pominięciem kwestyi o prawa sukcesyjne 
tego kraju. Wniosek przyjęto.

H a m b u r g ,  27 Listopada. —  Policya zamknęła biuro towa­
rzystwa szlezwicko holsztyńskiego.

— Urzędnicy miejscy w Eiderstedt w Szlezwigu odmówili przy­
sięgi homagialnej.

M o n a c h i u m ,  28 Listopada. — Jenerał adjutant króla baron 
Tann przybył tu z Rzymu i przywiózł postanowienie królewskie 
w sprawie szlezwicko holsztyńskiej. Król sam wkrótce tu przybędzie.

D a r m s t a d t ,  27 Listopada. — Minister Dalwigh odpowie­
dział prezesowi zawiadomiającemu go o wczorajszej uchwale izby de­
putowanych, że rząd gotów jest do wszystkiego w obronie praw 
księstw w skutek tego dał stosowne instrukcye posłowi przy bun- 
destagu.

S z t u t g a r d ,  27 Listopada —  Na posiedzeniu dzisiejszem 
izby deputowanych odpowiedział minister spraw zagranicznych na 
odczytaną interpelacyą Seegera i towarzyszów z dnia 24  b. m.: na 
dniu 23 Listopada 1852 r. ówczasowy rząd wirtembergski przy­
stąpił niestety do loudyńskiego protokułu; Dania atoli w przeciągu 
lat 10 tak gw ałciła układ zawarty w tym protokule londyńskim, ze 
teraźniejszy rząd nieczuje się nim związany. Prawo sukcesyjne 
ma związek ściśle zbadać. Jeżeli uzna księcia Augustenburga, 
natenczas może tenże żądać zdobycia bronią Holsztynu. W  tym 
duchu zda sprawę królowi. P oseł wirtembergski przy bundestagu 
otrzymał instrukcyą względem poparcia wniosku o niezwłoczne 
obsadzenie księstw Holsztynu i Lauenburga.

B e r l i n ,  28 . L istop ad a . —  Najj. P a n  ra czy ł nad ać tajn . d y rek to ­
ro w i k an ce lary i przy m in isterstw ie  h a n d lu , p rzem ysłu  i rob ót p u b li­
cznych , radzcy  k a n ce lary i L a n g e ,  ty tu ł ta jn ego  radzcy kancelaryi.

B e r l i n ,  27 . L istop ad a . — B u n d estag  o d roczy ł sw oje p o sied zen ie  
czw artkow e na so b o tę , p o n iew a ż  jeszcze  n ie  n ad esz ły  w szystk im  p osłom  
in stru k cye. J a k eśm y  to już d on ieś li, k om isya  do sp ra w  k się stw  w n iesie  
o w y łączen ie  p o s ła  d u ń sk iego . D ow iadu jem y s ię ,  że  na  onegdajszem  
g ło so w a n iu  bun destagow em  pod  tym  w zględ em  dw a g ło s y  przeciw  p ięc iu  
odzyvyały s ię  przeciw  tem u w n io sk o w i, a  tem i g ło sa m i b y ły  n iem niej 
nie w ięcej jak  g ło s y  dw óch  w ie lk ich  m ocarstw  n iem ieck ich . Z teg o  w y­
p ad a łob y , że P ru sy  z A u stryą  na jed n em  sto ją  stan ow isk u  ze w zględu  na 
p ro to k u ł lon d yń sk i. R ów nie w ięk szość  k om isy i n iem a zam iaru  tak  ry ­
c h ło  ro zstrzy g n ą ć  k w esty i suk cesyjn ej na  rzecz k s ięc ia  F ryd eryk a . N ie  
ch ce  też  p rzyp u ścić  p o s ła  h o lsz ty ń sk o  - sz lezw ick iego . N a w et na u trzy ­
m anie tej k w esty i otw artej zdają  s ię  P ru sy  n iep rzystaw ać. W  m iarę  
w ie lk o śc i sw ej zb liża ją  s ię  śred n ie  p a ń stw a  n iem ieck ie  do w ięk szy ch  
w  sw ych zap atryw an iach  s ię  na spraw ę sz le z w ic k o -h o ls z ty ń sk ą , a im  są  
m n iejsze , tern rad yk a ln iejsze  w od zyw an iu  s ię  za tą  spraw ą. M iasto  
H am burg m ające w ie le  in teresów  w D anii, a  najw ięcej w A n g lii zak aza ło  
n a w et biur w erb ow n iczych  u s ieb ie  d la  H o lsztyn u  i S z lezw ik u . A n g lia  
n azyw a  ag itacye  N ation a lvere in u  i drobnych pań stw  n iem ieck ich  w sp ra ­
w ie ty ch  k się stw  w ie lk ą  burzą w szk lan ce w ody. A u strya  n ie  p ozw oli

n igd y  na tw orzen ie  s ię  tow arzystw  p ryw atn ych , k tóreb y  zb iera ły  p ien ią ­
dze i bron na  w yp raw ę do H o lsztyn u  i S z lezw ik u , bo m a podejrzen ie  
S T ™ ! !  1 P ' f ^ d z y  na coś gorszego  n ie  u ży ły . J en era ł B a u d iss iń  
w H am b u igu  k tóry  s ię  z p oczą tk u  ofiarow ał och o tn ik om  n iem ieck im  na 
dow odzcę do H o lsz ty n u , ośw iad cza  teraz  po d z ien n ik a ch , że co fa  swe 
ośw iadczen ie. D ano także do zrozu m ien ia  m ag istra tow i b erliń sk iem u  
aby s ię  m e w d a w a ł w p o lity k ę  i n iezajm ow ał S z lezw ik iem  i H olsztynem '
gdyż to  m en a leźy  do jego a try b u cy i, ty lk o  spraw y m iejsk ie

-  O bronca aresztow an ego  L a sa lla  ad w ok at I ło lth o f  w yjed n a ł iego  
w yp u szczen ie za  k au cyą  3 0 0 0  ta l. O skarżen ie o zdradę stan u  przeciw
cI?ln lrlAaniieS1,0 " f ’' 0dn0S1 ■iedneS ° ^ t ę p u  w p iśm ie  u lo tn em  L a-
sa lla  do lo b o tm k o w , z p ow od u  w yboru p ierw otn ych  w yborców .

—  io d c z a s  rugów  w izb ie  d ep u tow an ych , chcąc d ow ieść  n iew ażno-
w ob w odzie  b rod n ick im  sęd z iego  L y sk o w sk ieg o , p rzy to czy ł

W7 <*win ien” 1f ’ zc  jand ra t Y oung ten dencyjn ie  p o d z ie lił o b w ó d , n ieu - 
w zg lęd m ł w ięk szych  p o sied z ic ie li , aby ty lk o  n ie  d op u śc ić  w yboru  p o ­
stęp ow ca  n iem ieck iego . P o d su w a n ie  ta k ich  pow odów  zb ito  przeciw nym  
a w iadom ym  dow odem  ze p . Y oung w ca le  n iem ia ł na m yśli p op ierać  s ę ­
dziego L y sk o w sk ieg o , k torego  naw et, ja k  w iadom o p ow szech n ie, o sk ar­
ży ł o ja k ieś  ag itacye , w trąc ił do w ięz ien ia  j ź le  ąię o b s z e d ł , za  co  la n d -  
ratow i w ytoczono p roces d yscyp lin arn y . N ie  m ożna w ięc  lau d ra ta  p o ­
są d za ć  o tend en cyjn e przeprow adzen ie na  d ep u tow an ego  pana Ł y sk o w -
skm vsk iego  ° m e°  u zn a ła  p raw om ocn ość w yboru p an a  sęd z iego  Ł y -

Hrólcstwo Polskie.
, W a r s z a w a ,  2 5  L istop ad a . — W czoraj u w ięzion o  w ie lu  u rzęd n i­

ków , a d zis znow  d op ełn ion o  ich  liczb y  now ym i k o legam i. N ie  w ym ie­
n iam  w szystk ich  n a zw isk , bo n iep od ob n a  d la  ich  m n óstw a ich  w yliczać  
ty lk o  p o w iem , że m iędzy  n im i znajduje s ię  d yrek tor w w yd zia le  p rzem y­
li u spraw  w ew nętrznych Ł u szczew sk i, o jciec im p row izatork i znanej 
pod  n azw isk iem  D eotym y. G gdy go obudzono i rozkazano udać s ię  do  
cy ta d e li, w d zia ł na s ieb ie  uniform  urzędow y, o k ry ty  czterem a ro sy jsk ie -  
nu orderam i a le  to w szystk o  n ic  n ie  p om ogło . W zięto  go rów nic jak  
in n ych  do cy tad eli. N ak azan o  im  p rzysp osob ić  s ię  do d a lek iej pod róży  
s y b ir sk ie j , gdyż jutro o 6  go d zin ie  b ęd ą  w yw iezien i k o leją  że la zn ą  do  
R osy! bez żadnego w ysłu ch an ia  protok u larn ego . P rzezn aczon o  d la  k a ­
żd ego  2 0 0  rub li na .podroż, onegdaj odszed ł już jed en  tran sp ort na k o le i 
żelaznej do b yb ery i z 0 0 0  osób  z łożon y, m ięd zy  k tórem i tak że  znajdo­
w a ły  s ię  dam y. M oskw a sza leje  z m ieczem  i ogn iem  w ręk u  a E uropa  
z za łożon em i patrzy  ręk om a na sza leńca . Ju tro  znów  odch od zi tra n s­
p ort ze  św ieżo  aresztow an ym i.

, ~  D z i e n n i k  I  o w s z .  zaczyna teraz zb ijać po  m osk iew sk u  w iad o­
m ości podaw ane przez d zien n ik i zagran iczne o to rtu ra ch , m orderstw ach  
rabow am ach , w yw ożen iach na S y b ir  p o p e łn ia n y ch  przez M osk a li, p rostem  
zap rzeczen iem , gdy d zien n ik i zagran iczne podają fa k ta , d n ie , spraw ców  
i ohary po n azw isku  W brew tych  d at D zien n ik  zap iera  w szystk iem u , 
a n aw et te m u , ze  M oskale b iją rózgam i k o b ie ty  c iężarn e , że  w ok ręgu  
o. po licy jn ym  k a za ł p rzełożon y  p o licy i 75  batów  w yliczyć  ob yw atelow i 
za to , że go złod ziej o sk a r ż y ł, iż on m u u k rad ł 7 0 0  rubl i ,  a  w sąd zie  
p otem  s ię  okazaha n iew in n ość osk arżon ego , a  w ina sk a r ż ą c e g o , k tóry  
b y ł karany k ilk ak ro tn ie  za kradzież. ’ *

W j a r s z a w a ,  23. L istop ad a . — P rzedw czoraj w ykonano znów  karę  
sn n e ic i p iz e z  p ow ieszen ie  na Józefie  P io tro w sk im , o k tórego  a reszto -  
w an ia  przed k ilk u  tygod n iam i d o n o s iłem , egzek u cya  od b y ła  s ię  na sto k u  
cytad eli. P io trow sk i p e łen  zd o lu o śz i, n iezm ordow anej p racy  i p o św ie ­
cen ia , p op ad łszy  w ręce  M oskw y, m im o tortu r m u zadaw anych  n ikogo  
m e sk om p rom itow ał.

Z gubern ii au gu stow sk iej d ochod zą  nas w iad om ości najok ropn iejsze  
°  P ostęp ow an iu  b arbarzyńsk iem  w ysłańców  M uraw iow skich . W sie i m ia ­
sta  w y lu d n ion e  jak  po p rzejśc iu  T atarów , w ie le  m ajątków  ziem sk ich  
zn iszczonych  zu p e łn ie , a  często  z z iem ią  zrów nanych', la sy  p op a lon e  
s io w e n i, toż sam o zn iszczen ie , co na L itw ie . J en era ł B a k ła n o w  p rzy ­
byw szy do Ł om ży, ro zk a za ł u rzęd n ik om  w m u ndurach  ga low ych  staw ić  
się pi zed  sw ojem  m ieszk an iem  i tam  p o w tó rn ą  ro zk a za ł w ykonać p rzy ­
sięgę  na w iern ość c a r o w i, a  gdy ob ecn y  tem u p od p rok u rator  są d u  p o ­
praw czego A nton i T roczew sk i p rzed staw ił m u , że  u rzędn icy  sąd ow i



wszyscy już raz przysięgę wykonywali, oburzony tem  oświadczeniem sa­
tra p a , publicznie najokropniej skatować go kazał.

Zdaje się, że Murawiew niezadługo w targnie do samejże Warszawy, 
bo rządy  swoje rozpościera już po gubernii warszawskiej. W zeszłym 
tygodniu przybył do naczelnika pow iatu stanisławowskiego w M ińsku, 
m iasteczka o 5 mil od W arszaw y odległego, jak iś  praporszczyk i we­
zwał go do zdania służby w jego ręce , okazując m u swą nom inacyę na 
ten  urząd  przez M urawiewa podpisaną. N aturaln ie, że naczelnik pan  
Rzym ski wezwaniu tem u niechciał zadość uczynić, przedstaw iając owemu 
praporszczykowi, że pow iat stanisławowski nie należy do zarządu M u­
raw iew a; kiedy jednak praporszczyk oświadczył, iż w razie dłuższego 
oporu użyje władzy wojskowej i wyeksmituje naczelnika, pan Rzymski 
w idział się zniewolonym ustąpić i przybył do W arszawy z zażaleniem  do 
kom isyi spraw  wewnętrznych. P an  Ostrowski ja k  zwykle oburzył się 
ogromnie na nowy ten gw ałt i natychm iast przedsięw ziął odpowiednie 
k roki dla zwrócenia pana Rzymskego na urząd  bezpraw nie m u wydarty, 
wszakże do tąd  te  środki energiczne sku tku  nie odniosły, a praporszczyk 
na  dobre rozgospodarow ał się w M ińsku.

Aresztowania hurtowne odbywają się z zwykłym try b em , pomiędzy 
uwięzionymi przedostatniej nocy znajduje s ię : doktor H elb ich , p isarz 
sądu  apelacyjnego, M erdczyński, podprokura to r tegoż sąd u , Ja b ło ń ­
ski i pani K w iatkow ska, m atka  przebywającego za gran icą kupca J ó ­
zefa Kwiatkowskiego. D. P.

Z M a z u r ,  23. L istopada. —  Donoszę wam fak t, który m i opowia­
dano, a ponieważ rzecz działa się nad p ru sk ą  gran icą, może ją  także 
znajdziecie w p rusk ich  gazetach. Dn. 21. L istopada w pobliżu pruskiej 
granicy w okolicy Suchoroża (jest to  wieś p ru sk a  pograniczna) napadli 
dońscy kozacy czterech bezbronnych obywateli udających się do P rus. 
Ci chronią się uc ieczką , kozacy zabijają Szarskiego strzałem  na samej 
granicy, drugi obywatel Ciesielski pada ku lą  w piersi ugodzony, już na 
pruskiej stronie. Trzeci, M arcinow ski, spokojny obyw atel, um arł dnia 
tegoż samego z ran  otrzym anych dostawszy się do pruskiej wsi Sucho­
roża; otrzym ał od Dońców w rękach prusk ich  wieśniaków już będąc, 
dwanaście ran  w głowę i ręce, b ia łą  bronią zadanych. K siędza G ullera 
już przedtem  dognał kozak; ksiądz dawszy mu garść ru b li był przez 
niego puszczony na  wolność, ale kozak go w skazał towarzyszom , którzy 
go zrabowali i po ran ili, lecz je s t nadzieja, że z ran  się wyleczy. D. P.

W i l n o ,  24. L istopada. — Dzisiejszy K u r y  e r  W i l e ń s k i  ogłasza 
dwa wyroki śm ierci, wykonane na polskich powstańcach. W Ponie- 
wieżu rozstrzelano K onstantego Puchaczew skiego, k tóry  przez 7 m ie­
sięcy w alczył w szeregach powstańczych i w  m iasteczku Bojnarowie zo­
s ta ł wzięty w niewolą. W  Przasnyszu rozstrzelano O rlika , dowodzę od­
działu  powstańczego w Płockiem . Prawdziwe nazwisko O rlika wedle 
K u r y  e r a  było Cielecki.

Z L u b e l s k i e g o ,  21. Listop. — K ilk a  naszych oddziałów prze­
szedłszy z lubelskiego za Bug na W ołyń , wzmocniwszy się znacznie no- 
wemi ochotnikam i, powróciły na powrót w nasze województwo. P o d ­
szedłszy pod Puchaczów w d. 17 t. m. a dowiedziawszy s ię , że w tymże 
mieście są  Moskale, napadli na nich i w yparowali z m iasteczka; poty­
czka nie długo trw ała  dla ciemnej nocy; z tego powodu rezu lta t w zabi­
tych i rannych M oskali m ało znaczący. Pobity  oddział moskiewski był 
wysłany z Lublina d la  wymuszenia opłaty podatków.

Dnia 20 t. m. Emanów stojący w Tomaszowie, dowiedziawszy s ię , 
że oddział Rudzkiego w połączeniu z oddziałem  konnym Krysińskiego 
ukazał się w okolicach A leksandrowa, pospieszył z dwoma ro tam i pie­
choty i 50 ułanam i przez Józefów do A leksandrow a (piechota była wie­
ziona na podwodach). P rzybył tam  właśnie w pół godziny po przejściu 
naszych, rozpytując się włościan o k ierunek napo tkał na ślady, w którą  
stronę nasi poszli; lecz nie mając ochoty walczyć z uzbrojonemi, poszedł 
do Lukowa, a ztam tąd powrócił do Tomaszowa.

Moskwa w ogóle niema ochoty potykać się z naszymi, nie są  to bo­
wiem bezbronni ludzie z pierwszych dni pow stania, ale żołnierze wyro­
bieni tru d am i i bojem.

Dziś, tj. 2 1 1. m. cztery roty piechoty moskiewskiej, 2 a rm at i od­
dział kozaków ukazały  się w Tarnogrodzie, rozstawiwszy pikiety aż do 
wsi Różańca, ale dość grzecznie obchodzili się z m ieszkańcam i

W Potoku dziś także była wielka rewizya, głównie w kościele, 
gdzie dzicz m oskiewska nie szanując pokoju um arłych ani przybytku 
Bożego, odryw ała podłogi, rozbijała skrzynie ze światłem, kopała groby 
um arłych na dawnym sinętarzu. Między oficerami moskiewskimi k ie ru ­
jącymi policyjną tą  czynnością, znajdował się starozakonny Petrow  od 
straży  granicznej zruszczaly szpieg i denuncyant swoich własnych kole­
gów, a  którego oficerowie między sobą cierpią.

W skutek zapewne nieporozum ień M iednikowa z K ostandą , p ie r­
wszy ma wyjść ze swoim pułkiem  do Opola, a  w miejsce jego m a przy­
być słynny z rabunków  Emanów. K ostanda idąc w ślady Murawiewa, 
zaczyna wydawać rozporządzenia świadczące o jego zamyśle praw odaw ­
czym i chęci zbogacenia się naszym groszem ; i tak  ogłosił, że jeżeli na 
czyim terytoryum  znajdą kogo zabitego, właściciel zapłaci kary  150 rs.

W Janow ie dotąd  jeszcze jest 60 więźniów. Niedawno wywieziono 
księdza Chiliczkowskiego proboszcza z Goraja, który już raz był posłany 
do W ołogdy, a teraz pow tórnie posłany na posilenie. Z drogi odesłano 
m atce skazanego suknie kapłańskie, a zapewne ubrano go w aresztanc- 
kie. S ak ra  ze skazanego nie została zdjętą.

W spom niałem  już w przeszłym  liście, o potyczce pod Bojanówką 
stoczonej 4 t m. w której walczyła głównie jazda pułkow nika W ierzbic­
kiego. Dzisiaj dodam  o tej potyczce parę szczegółów. Jazda  nasza, — 
której jedną częścią dowodził ro tm istrz hr. Ludwik M ycielski, tenże 
sam, k tóry  jeszcze w M arcu ranny  był w potyczce pod Grochowiskam i, 
a  następnie dowodził k rótko m ałym  oddziałem  konnym  w województwie 
krakowskiem , — rozbiła oddział jazdy moskiewskiej, lecz goniąc ich

w padła na bagna. Tutaj ro tm istrz  Mycielski, oraz oficer F inkę ugrzęzł- 
szy z koniem w bagnie, otoczony był przez M oskali i po walecznej obro­
nie ubiwszy k ilku  M oskali, zginęli obaj chwalebną śm iercią za ojczy­
zny  Cz.

Fraiicya.
P a r y ż ,  26. L istopada. — Odpowiedź rosyjska na propozycyą kon­

gresową tu  nadeszła, jest aktem  najgrzeczniejszym w swoim rodzaju, ale 
też najchytrzejszym, na jak i się zdobyć można. Tylko sta re  B izantium  
na podobne fortele się zdobywało. »La repons russe est le docum ent le 
plus poli, mais aussi le plus perfide, que cette puissance a it adresse a la  
France. Takie się upow szechniło zdanie po Paryżu. Tem bardziej to 
zadziwia, że liczono w Paryżu  na pewno, iż odpowiedź będzie przychylną 
i przyjmie bezwarunkowo propozycyą. Kongres z każdym dniem  trac i 
na widokach, a  samo stanowisko A nglii i A ustry i zajęte wobec zapro­
ponowanego kongresu, jużby wystarczyło na jego rozbicie. Z tego po­
wodu cesarz Napoleon, jak  zwykle, uciecze się znów do publicystyki 
i wyda broszurę »Napoleon III. e t le congres.« Być może, że równie nią 
narobi wiele wrzawy, ja k  swą m ową od tronu , ale to  wszystko przyci­
chnie, jeżeli się nie zdecyduje do czynów.

— E skadra  pancerna wróciła do C herbourga z swej eskursyi na 
A tlantyk i w ytrzym ała próbę.

—  W sobotę wyjedzie p. L ato u r d’Auvergne do Londynu.
— Czytamy w M e m o r i a l  d i p l o m a t i q u e :  N iektórzy z naszych 

współtowarzyszów podnieśli kw estyę, czy listy  wystosowane przez ce­
sarza N apoleona III. do zagranicznych monarchów, aby ich zaprosić na 
kongres były własnoręczne lub nie, otóż podajem y dokładne szczegóły 
co do cerem oniału używanego w korespondencyach między m onarcham i. 
Z w yjątkiem  władzców związanych z sobą bliskiem  pokrewieństwem, 
monarchowie korespondują ze sobą za pomocą listów7, w których samo 
zakończenie , albo , aby użyć term inu  technicznego, »la courtosie« jest 
wypisana własnoręcznie. »La courtosie« zowią się słowa grzeczności, 
k tóre  kładzie się w7 końcu lis tu , a k tóro , jeśli list adresowany je s t do 
cesarza lub króla są następujące: »Jestem  panie bracie i kuzynie mój, 
W KM ości dobrym bratem  i kuzynem* (Je  su is, m onsieur mon frere 
et cousin de Votre M ajeste le bon frere et cousin). Zachowuje się w tym  
względzie wzajemność. Lecz w niektórych razach , a nadewszystko jeźli 
lis t jest kontrasygnow any przez m inistra spraw zagranicznych, m onarcha 
kładzie tylko podpis w łasnoręczny; lis t sam piszą ekspedyenci w gabi­
necie m in istra . L isty  przeznaczone przez cesarza do ojca S. m ają wy­
łączną  »courtosie«, ułożoną w sposób następujący: » Prosząc ją  o udzie­
lenie memu domowi cesarskiem u jej błogosław ieństw a apostolskiego, 
ponawiam W aszej Św iętości zapewnienia uszanowania i przywiązania, 
z którern pozostaję, Ojcze Święty, W aszej Świętości uległym  synem.« 
(Eu la p rian t d’accorder a  ma m aison im periale sa bćnediction aposto- 
sto lique , je  renouvelle a  Votre Sain te te  les assurances du respectueux 
attachem eut avec lequel je  su is, T re s -S a in t-P e re , de Votre B eatitude 
le dćvoue fils.

— Jeden  z korespondentów paryskich belgijskiej I u d ć p o n d a n c e  
podaje niektóre ciekawe szczegóły o stanow isku politycznem  w Turcyi 
w dzisiejszem, coraz groźniejszem pow ikłaniu europejskie m. Powiada 
on, że wedle listów i wiadomości z Carogrodu » P o rta  wymieniła z Ro- 
syą ostatniem i czasy kom unikacye, które ją  m ało zadowolniły, pod 
względem nadzwyczajnych uzbrojeń tego m ocarstwa na wybrzeżu m orza 
Czarnego i Azowskiego i że T urcya niezadowolniona z wykrętnej odpo­
wiedzi gabinetu petersburgskiego, zam ierza odnowić swoje żądanie ob­
jaśn ień , w wyrazach kategoryczniejszych.« K orespondent belgijskiego 
dziennika m niem ając, iż ten  krok Porty  jest ty lko możliwy jeźli ją  Anglia 
zachęca obietnicam i m ateryalnego poparcia na przypadek przykrych 
owentualności, dodaje, że myśl zagrożenia Rosyi otwarciem  ze strony 
Turcyi cieśnin m orskich m arynarkom  wojennym Zachodu, jest przypu­
szczeniem zbyt daleko sięgającem , iżby ono m iało już znaleść wyraz 
w nocie dyplomatycznej. »Co pozostaje prawdziwem , pow iada dalej 
tenże sam  korespondent, to  że Turcya zbroi się z swej strony z wszel- 
kiem wytężeniem, na jak ie  ty lko starczą jej finanse. Co także jest praw ­
dziwem i groźniejszem , niż niebezpieczeństwo wojny z R osyą, to je s t 
zachowanie się Serbii i księstw  m ołdowołoskich, którym  Turcya uie 
może w zupełności zaufać. Utrzymuje się uporczywie tw ierdzenie, żo 
książęta Kuza i Obrenowicz podpisali t ra k ta t przym ierza, na mocy k tó ­
rego w razie przewidywanej w skutek  możliwych wypadków okupacyi ich 
ziem przez wojska tu reckie , wspólnie tejże okupacyi chcą się przeciwić; 
że powierzchownie ci dwaj książęta  zdają się zawsze utrzymywać dobre 
stosunki z P o rtą , ale że te  powierzchowności nie więcej znaczą w rzeczy 
sam ej, jak  owe wzajemne uprzejm ości i dekoracye, k tóre  zaszły w K ry­
m ie, gdzie posłannik  su łtana  sk ład a ł kom plim enta swego m onarchy ca­
row i, a za to odebrał wraz z towarzyszam i dekoracye|. których spis po ­
daje J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e .  Prowincye cbrześciańskie nad 
brzegami D unaju i Sawy są zawsze przedm iotem  słusznego zajęcia rządu 
otomańskiego. G abinet austryacki podziela te  obawy i zapew niają, że 
jego am basador w Carogrodzie woląc okupacyą tu recką  od ruchu rewo­
lucyjnego, przystaje z góry na w szystko, co P o rta  uzna za stosowne, 
by zabezpieczyć się z tej strony i oddalić równocześnie niebezpieczeństwo 
od granicy węgierskiej. W ypadki więc, nadewszystko zaś fak ta  poza- 
dyplom atyczne, zdaje się nawet zwrócą uwagę na W schód.« Tak kwe- 
stya polska przeciągana trw ałością pow stania, którego Rosya nie może 
zgnieść do tąd , k tórem u m ocarstw a nie chciały w inny sposób położyć 
końca , przez wymuszenie wcześnie przedsięwziętemi środkam i na Rosyi 
koncesyi mogących w zupełności zadowolnić 1’olaków przez Rosyą uci­
skanych, tak to  więc kwestya ta ,  nierozstrzygnięta wczas lokalnie, grozi 
wybuchem na wszystkich punktach  Europy. Kwestya ta  s ta ła  się euro­
pejską przez słabość R osyi, wahanie się F rancy i, m ałoduszność Anglii, 
dwuznaczność Austryi.



Anglia.
L o n d y n ,  25. L istopada. —  Telegram  W olfa, k tóry  pierwszy podał 

w iadom ość, że Anglia nie przystaje na  kongres i że o tem  pisze organ 
P alm erstona  M o r n i n g  P o s  t, dał krzywy sąd o tem  odm ówieniu, nie- 
podawszy powodów. Tymczasem mamy treść tego a rty k u łu , a .w tej t r e ­
ści widzimy dosyć jasny zarzut uczyniony Napoleonowi, poco on ucieka 
do kongresu, kiedy kongres niemoże więcej powiedzieć, ja k  powiedziano 
w n o ta c h ; pocóż więc dalsze komedye słowami. N a dowód przytaczam y 
słow a M o r n i n g  P o s t a :  gabinet francuski na zapytanie angielskie 
o program  odpow iedział, że kongres odpowie swemu zadaniu , jeżeli za­
łatw i sprawę po lską , szlezw icko-kolsztyńską, w łoską i m ultańśko-woło- 
ską. A. więc nie więcej, jak  te  cztery m aleńkie kwestye. Jeżeli na 
kongresie więcej nie będziem mogli powiedzieć, ja k  to , co powiedzieli­
śmy w naszych depeszach, natenczas byłoby dla nas rzeczą nieprzyzwoitą 
spotkać się z llo sy ą , trzym ając w ręku  gałązkę o liw ną, a bez praw dzi­
wego postanowienia w sercu, gdy tymczasem Rosya trw a w swym syste­
mie w Polsce ekstyrpacyjnym  a  jej poseł wyciągałby do nas swe ręce 
trzym ając miecz, z którego sączy jeszcze krew najszlachetniejszych ofiar. 
C iężki więc czyni zarzut M o r n i n g  P o s t  cesarzowi N apoleonowi, że 
może myśleć o przypuszczeniu rep rezen tan ta  zbroczonoj Rosyi krw ią 
niewinną polską. W ydaje się |angielskiem u organowi P alm erstona  rze­
czą nieprzyzw oitą spotkać się na kongresie z Moskwą.

Austrya.
W i e d e ń ,  19. Listop. —  Dokończenie przerwanej mowy posła  Zy- 

b lik iew icza:
Chodziło więc o uwolnienie ich od tego skrupułu  i rzeczywiście wy­

dano w tym  celu d la  Galicyi kom entarz do ustaw y o szanowaniu wolno- 
śei osobistej i nietykalności m ieszkań, a kom entarz pow iada, że te  dwie 
ustawy nie stanow ią przeszkody w przedsiębraniu  rewizyj od domu do 
domu. K om entarz ten pow iada, że rewizye te  tylko w należytej formio 
odbywać należy. Ale jakaż to jest według tego kom entarza należyta 
form a? S ądziłby  kto, że powinny by być poszlaki? N ie! dość, że urzę­
d n ik , k tóry  ma odbywać rew izyę, m iał naprzód do tego pełnomocnictwo, 
upow ażnienie od swej w ładzy; a upoważnienie tak ie  niepotrzebuje być 
wydane na pewne m ieszkanie, lub na  imię jakiejś wymienionej osoby; 
może ono być ogólnem , wydanem na wszystkie nieprzewidziane wypadki, 
t .  j. może ono być poprostu  carte blanche.

P o  owym kom entarzu powiada rzeczone rozporządzenie d a le j: »Dła 
tego nakazuje się naczelnikom powiatowym, aby zaufanym powiatowym 
urzędn ikom , na obławy albo w ogóle w służbie bezpieczeństwa publi­
cznego w ysyłanym , którzyby w ciągu pełnienia służby potrzebow ali od­
być rewizye wydawali pisemne do tego upoważnienie.«

Otóż panow ie, w tak ie  pisemne upow ażnienia, w tak ie  cartes b lan ­
ches zaopatrzeni byli tak  po wsiach jak  i m iastach najpodrzędniejsze or­
gana policyjne; rewizye i aresztow ania przadsiębrano wtedy bez wszel­
kiej cerem oni, a  w skutek tego n astąp ił ów s tan , k tóry  na początku mo­
wy opisałem.

N adto niezwykłemi były już te  ś ro d k i, jednak  i na nich się nie skoń­
czyło ! wszystko nie wydawało się jeszcze dostatecznem.

Zaprowadono więc ruchom e wojskowe oddziały, k tó ry m , ja k  się 
zdaje , nadano nadzwyczajną władzę. Takie patro le  zostające pod do­
wództwem podoficerów lub policyantów, zatrzym ują każdego podróżnego 
odbywają rewizye, zabierają rzeczy i osoby, k tóre  za podejrzane uznają. 
Raz jeszcze pow tarzam  to, panow ie, że jeśli tacy ludzie m ają władzę 
w ręk ach , z jak ą  bezprawnością i okrucieństwem  m uszą ją  wykonywać.

J .  Eksc. m inister s tanu  powiedział dalej, że usposobienie w Galicyi 
nie jest tak ie , jak ie  opisał mówca, który mówił przedem ną (Dietl). 
W  istocie, panowie, od 90 lat, odkąd Galicya należy do A ustryi, nie 
było jeszcze nigdy ep o k i, w którejby usposobienie w Galicyi było tak  
przychylnem  dla rządu, jak  w tym roku. W szelki gniew znik ł i najza­
ciętszy pozbył się go, a nietylko Galicya lecz Polacy wszystkich krajów 
z najw iększą ufnością spoglądali na Austryę. Nieprzyjaznych zamachów 
przeciw  rządowi rząd  nie potrzebow ał i n iep o trzeb u je  stłum iać; my 
sam i bylibyśmy pierwszymi, którzy m usielibyśmy je zdusić w zarodzie.
I  cóż to je s t , co rząd niepokoi? S ą  to, panowie, doniesienia, k tóre  
w ładze krajowe rządowi przesyłają. A jakież to są  spraw ozdania? Obe­
cnie nie jestem  wprawdzie w tem  położeniu, abym  mógł przytoczyć sp ra ­
wozdania dochodzące rząd  w obecnej chwili o teraźniejszym  stan ie  G a­
licyi. Ale pozwólcie m i, panowie, że sięgnę do czasów nieco dawniej­
szych.

Podczas zam achu na cesarza N apoleona; a zdaje mi s ię , że był to 
zamach Orsiniego, pewien galicyjski przedsiębiorca trudn iący  się bu­
dow ą dróg otrzym ał podczas licytacyi, a  była to  publiczna licytacya, 
pozwolenie sprow adzenia sobie prochu do rozsadzania skał. K iedy więc 
za pozwoleniem władz, a nawet władz wojskowych sprow adził sobie ce- 
tn a r  prochu, doniósł o tem urzędowi, k tóry  sam przewodniczył licy ta ­
cyi. Cóż więc czyni przełożony tego urzędu? Oto pisze do rządu : »Od- 
k ry to  zapasy prochu, rewolucya jest b liską  wybuchu a  pozostaje ona 
w bezpośrednim związku z zamachem uczynionym na cesarza N apoleo­
na!* W ysłano więc komisye, poruszono całą  okolicę, cały kraj zanie­
pokojono. Nie odkryto więc an i zapasów prochu, ani wybuchnąć m ają­
cej rew olucyi; lecz urzędnik osiągnął cel; w W iedniu mniemano, że illa 
tego nic nie odkryto, ponieważ nie było możności odkryć rewolucyą, 
a  w rząd centralny wpojono tem sprawozdaniem  przekonanie, że G ali­
cya stoi na wulkanie.

Panowie, możeście czytali w dziennikach o owych przedsięwzięciach 
zbrodni stanu w r. 1858, k tórych siedliskiem  m iał być Kraków. Pół- 
urzędowi sprawozdawcy, tak  jak  dziś Gen .  G o r r . , dodaw ali sobie od­
wagi do g łoszen ia : » Jes t zbrodnia s tan u ; jest dążenie do odbudowania 
P o ls k i; są  wielkie strategiczne plany i td . , a jak  powiedziałem, doda­
wali sobie nawzajem ducha, że trzeba tylko wołu uchwycić za rogi, aby

wyrzec czystą p raw d ę : »wszystko to  dąży do oderwania Galicyi.* My 
wszyscy m ieszkający w Krakow ie w ognisku tego strasznego sprzysię- 
żenia, nie wiedzieliśmy o niem  ani słowa i ty lko  z dzienników zaczer­
pnęliśm y wiadomości. Ale kiedy obywatele mocno zaniepokojeni na le ­
gali na policyą, żeby raz  sp rzą tła  sprzysiężonych, żeby tych ludzi po­
zam ykała, naówczas rzeczywiście zam knięto k ilk a  osób i rozpoczęto 
proces krym inalny. A cóż w ykazała rozpraw a ostateczna? O to stało  
w akcie oskarżenia: Poufny ajent policyjny, posiadający szynkownię, 
zaw iązał rewolucyjne przedsiębiorstw o; zwerbował sobie studenta z te ­
chniki, k tóry  do jego karczm y przychodził, a student ten  znowu zwer­
bował sobie jakiegoś furtyana  czy kogoś podobnego. W jak im  celu? Oto 
w celu oderw ania K sięstw a K rakow skiego od A ustryi. Ów ajent po li­
cyjny chciał się połączyć z M ierosławskim , lecz niestety nie m iał p ie­
niędzy ; a zatem  zwerbował sobie rzeczonego studenta  i tego kogoś d ru ­
giego, ażeby się postara li o pieniądze; i rzeczywiście zebrano na podróż 
dla owego policyjnego poufnika do M ierosławskiego sumę wynoszącą je ­
den reńsk i i k ilk a  krajcarów. Takie to więc było owo sławne sprzysię- 
żenie oderwanie Galicyi na celu mające. Poufnik  policyjny u d a ł się po­
tem  do policyi, doniósł o zdradzie głównej, jako  denuneyant był wol­
nym, a student i ów drugi dostali się w ręce sądu. Otąż osiągnięto za­
m ierzony cel, rząd  nabawiono trwogi, a  G alicya sta ła  na wulkanie.

Przypom nę panom  jeszcze jeden wypadek, o którym  mówiono już 
tu  w parlam encie. Panowie może sobie przypominacie, że na poprze­
dniej kadencyi zamieściliśmy byli interpelacyą do m inisterstw a spraw ie­
dliwości i stanu, ponieważ w mieście Tarnowie odbywało się śledztwo 
krym inalne na bardzo szeroką skalę.

Rzeczywiście było się czemu dziwić! Tarnów jes t siedzibą sądu ob­
wodowego, a jednak nieograniczono się na poruczeniu temuż sądowi 
śledztwa, lecz wysłano do Tarnow a kom isyą z sąd u  krajowego krakow ­
skiego. 500 osób w ciągnięto w to śledztwo, blisko 300 m usiało przy­
sięgać; każdy k tóry  staw ał przed sądem , m usiał w końcu sk ładać przy- 
si§g§i chociaż sąd sam nie wiedział, czy ma przed sobą obżałowanego 
czy świadka. Każdem u zadawano p y tan ie : »Co pan wiesz o nieprzyja­
znych rządowi m anifestacyach w T arnow ie?« albo : »Co pan  wiesz o k o ­
mitecie rewolucyjnym ?«

Cóż odpowiedział pan m inister spraw  wewn. na owę in terpelacyą? 
W  tonie grożącym, w łaśnie tak  jak  niedawno tem u odpowiedział na n a ­
szą interpelacyę p. m inister policyi i ja k  dziś odpow iedział p. m inister 
stanu, w tym  samym grożącym tonie odpowiedział naówczas p. m inister 
spraw wewnętrznych: »Jest to przedsięwzięcie, zbrodnicze przedsię­
wzięcie, nie mogę dać wyjaśnienia, bo właśnie sądy zajm ują się tą  
spraw ą *

Śledztwo ukończono; a  cóż się okazało moi panow ie?
O kazało się, że do tam tejszego przełożonego powiatu, k tóry  w T ar­

nowie właśnie pięć dni urzędował, ponieważ przybył był z Siedm iogrodu, 
że do tego przełożonego pow iatu  przyszła jakaś osoba, której podczas 
procesu nie wymieniono, i doniosła mu o istn ieniu  rewolucyjnego kom i­
te tu  w Tarnowie; wym ieniła ona naw et osoby tego rewolucyjnego komi­
te tu ; sk ładali go jakiś szewc, krawiec, zegarm istrz i jeszcze jak iś  czwarty 
rzem ieśln ik , którego sobie nie przypominam. K om itet ten wedłng de- 
nuncyacyi był w zwiąsku z zag ran icą , m iał on zmierzać do rewolucyi 
w G alicyi, a więc przygotowywał oderwanie Galicyi. Ta więc ta jna  de- 
nuncyacya pociągnęła za sobą wysłanie komisyi z K rakow a; ona to  spo­
wodowała owe ogromne śledztwo i ową groźną odpowiedź na naszą in ­
terpelacyą. Ale cóż się pokazało? Nic innego nad  to , że nic nie wy­
kryto, że nieostrożna denuucyacya nie ty lko m iasto , lecz nawet rząd  za­
niepokoiła, a pana m inistra adm inistracyjnego spowodowała do owej od­
powiedzi na naszą interpelacyą.

Jakież są  dzisiejsze stosunki w G alicyi? Przyznaję, że może się 
zmieniło usposobienie d la  rządu ; może n ie  jest już takiem , ja k  je wprzód 
w mej mowie opisałem ; niezawodnie, jest to możliwem. Jednak  roz­
ważcie panowie, czy ucisk we wstępie mowy opisany, mógł utrzym ać to 
usposobienie, jak ie  było z początkiem  roku.

Nie mamy praw a żądania od W as, abyście zawierzyli nam  na nasze 
słowo; nie mamy praw a dom agania się , ażeby rząd  nam  wierzył na 
słowo; ale do czego mam y praw o, i co je s t obowiązkiem rząd u ?  Oto 
wysłuchać nas i zbadać rzecz. Niech rząd  zajmie się raz zbadaniem  
stanu Galicyi.

Powie kto,  że rząd już nieraz w ysyłał w tym  celu komisarzy. Tak 
jest posyłano ich; ale z kimże znosili się ci panowie, k tórych na zbada­
nie wysyłano? Z tym i, k tórych tu  jako winnych podajemy, A prze­
cież je s t to  rzeczą psychologicznie niemożebną, aby winny sam na siebie 
wydawał wyrok. Innego rodzaju dochodzenie zaprowadzić należy.

W spomnę np. tylko o tem , że nalegałem  na p. m in istra  s tanu , kie­
dym mu pokazyw ał, że prowadzi się poufna korespondeneya w K rakow ie 
z ta jn ą  policyą w arszaw ską, aby wysłał śledztwo do K rakow a, aby się 
raczył przekonać, że rosyjscy ajenci i szpiegi nietylko są w Krakowie 
cierpiani, lecz że ich nawet władzo protegują; że dałem  p. m inistrowi 
stanu  pismo, pokazujące, iż wtenczas kiedy głośny H erm ani — panowie 
sobie przypom inacie, że go w W arszawie zakłuto —  w K rakow ie się 
k ręc ił, naczelnik kom isyi nam iestuiczej b ra ł go w opiekę, utrzym yw ał 
o nim  korespondencyą z w arszaw ską ta jn ą  po licyą; że prosiłem  usilnie 
p. m in istra  s tan u , aby wysłał do K rakow a komisyę w celu zajęcia p a ­
pierów tegoż naczelnika rządu i przekonania się, czy rzeczywiście kores­
ponduje z rosyjską policyą. Panowie! tak ich  śledztw , chociaż ciągle 
na to nalegałem , nigdy nie zarządzono. Ale jeśli chodzi o to , aby nas 
podejrzywać, jeśli chodzi o ciśnięcie nam  podejrzywań i o przedstaw ie­
nie w innem świetle bezprawiów w Galicyi naówczas staje sie to bez 
trudności.

M iałbym  panowie więcej jeszcze do powiedzenia o tym przedmiocie- 
niestety  brak  mi siły fizycznej, a w takiem  położeniu i m oralna nadto
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wyczerpnięta. Muszę więc na tem skończyć. (Oklaski w izbie i na 
galeryi).

Odpowiedź ministra policyi barona Mecserego: Mówca poprzedni 
wspomniał o kilku faktach żywemi barwami przyozdobionych, które we­
dług jego zdania dowodzić mają naruszenia ustaw przez galicyjskie rzą­
dowe organa. W obec faktów nie masz innego środka nad ich zbadanie 
i sprawdzenie. Właśnie te same fakta są zapewne przytoczone w podaniu 
wręczonem p. ministrowi stanu. Śledztwo dopiero uczyni rządowi mo- 
żliwem wydanie sądu o ich prawdziwości.

Ale naprzeciw ogólnego obrazu, który mówca poprzedni odmalował, 
a który właściwie przedstawia Galicyą jako k ra j , w którym panuje czy­
sta  samowola, naprzeciw tego ogólnego obrazu pozwalam sobie posta­
wić obraz także ogólny o rzeczywistych stosunkach; a twierdzenia moje 
poparte są dokumentami, które znaleziono u niektórych aresztowanych, 
a są w rękach władz.

Jeżeli w jakim kraju istnieje rząd tajny, który w rozgałęzieniu swern 
po całym kraju sięga swemi organami aż do gm in, jeżeli rząd ten przy­
właszcza sobie czynności prawowitej rządowej władzy w każdym znacze­
n iu , jeżeli rozpisuje podatki, jeżeli drukowane arkusze podatkowe roz­
syła (słuchajcie!) jeżeli w niektórych razach karam i grozi, jeżeli w K ra­
kowie istnieje komenda placu, którą niedawno z całą rozległą registra- 
tu rą  schwytano, jeżeli ta  komenda placu dzieli miasto na części, z któ­
rych każda ma swój nadzór, jeżeli mieszkania są spisane, jeżeli kwate­
runki i podwody bywają nakazywane, jeżeli są raporty do tej komendy 
wystosowane, w których żandarmi narodowi o osobach podejrzanych — 
naturalnie podejrzanych w duchu rządu narodowego — zdają sprawę, 
jeżeli znajdują się raporta tejże komendzie składane przez dowódzców 
powstańczych, żądających aby tego lub owego za to lub owo przestę­
pstwo stawiono przed sąd wojenny krakow ski, jeżeli taki stan istnieje, 
natenczas sądzę, iż jest bezwzględnem obowiązkiem rządu wystąpić prze­
ciw temu wszelkiemi środkam i, których mu dostarczają p raw a; a czy 
te prawa przekraczano, tegoby dopiero w każdym osobnym przypadku 
dowodzić potrzeba.

(Samo opowiadanie, chociaż całkiem ufam słowom pana deputowa­
nego, mnie przynajmniej nie wystarcza do uzasadnionego wyrokowania.

Zastanowiwszy się nad stanem Galicyi, jak  się od jakiegoś czasu 
każdemu nieuprzedzonemu przedstawia, to już zewnętrznie biorąc przed­
stawi się tam ogromne zbiorowisko obcych, tłumny napływ cudzoziem­
ców bez legitymacyi i niebezpiecznych z kraju całego świata. W  tym 
względzie istnieje policya dla obcych i przepisy meldunkowe, które je ­
dynie podają władzom środki do zapobieżenia temu złemu: a złem jest 
to zawsze. Przepisy te prawne nie są wydane tylko dla stosunków ure­
gulowanych, aby tylko wyczytać z gazet, źe ten lub ów przybył; prze­
pisy meldunkowe tyczą się właśnie takich czasów, w których władzom 
krajowym najbardziej na tem zależy aby się dowiedzieć o owych cudzo­
ziemcach nie mały wpływ na spokojność kraju wywierających.

A jeśli zrobiono doświadczenie, że na dziesięciu przytrzymanych 
cudzoziemców z całą pewnością ośmiu ma fałszywe legitymacye, w takim 
razie mniemam, że całkiem będą usprawiedliwione ostrożności władz, 
które nad tą  gałęzią wykonywania ustaw ściśle czuwają.

Nadmieniono, że często odbywają się rewizye, a nawet że odbywają 
się w nocy. Ale cóż można robić w takim stanie, jeśli się ma silne prze­
konanie, żę ty ch , o których chodzi, w dzień wcale znaleść nie można; 
trzeba iść w nocy, jeśli się chce osięgnąć cel.

Wskazałem pokrótce w ogólności i sądzę żem dowiódł, że stan Ga­
licyi nie jest tak różowy, jak go odmalował pan deputowany. A jeśli

powiada, że doniesienia władz krajowych dla tego tylko smutnie wyglą­
dają , aby nabawić strachu rząd , to mogę jak najmocniej zapewnić, że 
rząd się nie boi. Nie zlęknie on się swego zadania utrzymania we wszy­
stkich okolicznościach powagi prawowitego rządu i bronienia spokojnej 
części ludności galicyjskiej od gwałtów, które jeśliby dalej potrwały, do­
prowadziłyby kraj do upadku. (Bravo! w centrum i na lewej).

Na to odrzekł poseł Zyblikiewicz: Proszę o głos. Boję się rozpra­
wą tą  nużyć dłużej izbę; mógłbym bowiem p. ministrowi policyi natych­
miast odpowiedzieć mojem własnem pismem, które do ministerstwa po­
licyi wystosowałem. Ale mniemam, że znajdę jeszcze sposobność do 
obszerniejszego wyłożenia tej sprawy. Cz.

I i a l i e j a .
K r a k ó w ,  28. Listop. — Numer 270 (środowy) C z a s u  skonfisko­

wała policya w Krakowie, z powodu zamieszczenia odezwy rządu naro­
dowego w Warszawie, że powstanie nie ustaje, jak  twierdzi Moskwa, ale 
wzrasta. Odezwę tę zamieściła O s t s e e  Z t g  a za nią dzisiejszy S ta a t s -  
a n z e i g e r w  skróceniu.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  28. Listop. — Wczorajszy numer O s t d e u t s c h e  Z t g  

skonfiskowała policya, jak mówią, z powodu wstępnego artykułu o p ra­
wie prasowem z dn. 1. Czerwca r. b.

Itoxmaite wiadomości.
— Jeśli prawdą jest, co twierdzi dziennik M a n c h e s t e r  G u a r ­

d i a n ,  nic nie będzie z owego wielkiego procesu wytoczonego lordow: 
Palmerstonowi przez obrażonego małżonka. Dziennik ten bowiem piszei 
»Jak słychać, osoby co mają zamiłowanie w czytaniu rozpraw sądowych 
trybunału do spraw małżeńskich, nie będą rade usłyszeć, że się nic do­
kładniejszego w tej rzeczy nie dowiedzą, gdyż oskarżony zaprzeczając 
w całości obwinieniu, zawezwie powoda przez swego obrońcę, aby udo­
wodnił dokumentami, że jest żonatym. Powód nie jest podobno w stanie 
uczynić temu wezwaniu zadosyć, a przez to cała sprawa musi się w ni­
wecz obrócić.« Jeżeli tak się rzecz m a, lord Palmerston wydostałby 
się ze szponow przeciwnika, lecz nie udowodniłby swojej niewinności.

Przybyli do Poznania dnia 27. Listopada.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  S z p in g i e r  i F r e u n d  z G n i e z n a ,  N a w r o c k i  z  B y d g o s z c z y ,  F r e u n d

z B e r l i n a ,  I k i e r  z W ą g r ó w c a ,  ks . S z a b l e w s k i  z P o w i e d ź c a .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  'Żół towski z Z a j ą c z k o w a ,  K a m i n s k i  z  K o ś c i a n a ,  R z y s k i  z  K r a -  

p l e w a , T a s z a r s k a  z  K o b y l i n a ,  K u n z e  z  W r o c ł a w i a ,  J a s i ń s k a  z  M ic h a łc z y .  K o p e r s k a  
z S t ę p o c in a  , H a r m e l  z L e ś n i e w a ,  S u l a t y s k i  z G r o b n a .

S E L I G A  O B E R Ż A . '  S c h w a r z  z L a n d e k ,  S c h m i d t  z  B u k u ,  T r ą p c z y ń s k i  z  U j a z d u ,  R o l iń -  
sk i z G o l in ow a  , T r a p n y  ze  S ł u s z e w a .

Z d n i a 28. L i s t o p a d a .
B A Z A R :  h r .  K w i le c k i  z  K o b e ln ik ,  h r .  B n ió s k i  z  S a m o s t r z e l a ,  Z a k r z e w s k i  z  W y s z e k ,  M o -  

r a c z e w s k i  z  N a r a m o w ic ,  Z y c h l ió s k i  z  S k o ln ik ,  B łoc iszew sk i  z P r z e c ł a w ia ,  lir.  D ą b 9k a  
z K o ła c z k o w a .

M Y L I U S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I : v .  L a g ia c h  z P l e s z e w a ,  B r a n d  i S c h in d l e r  z B e r l in a ,  
B e l lm a n n  z  F t t r t h u ,  S p e y e r  z  W r o c ł a w ia ,  I l a l l e  z  B a m b e r g a .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  R i m b a u  z L a n g e n s t e i n ,  K r o m ę  z  B e h n s t e in ,  C u b in  z M o n a ­
ch iu m ,  B e rs to c k  z L i p s k a ,  M u h l b a c h  z  In o w r o c ł a w ia ,  B r o n ik o w s k i  z  K o c ie s z y n a ,  B r o ­
n ik o w s k i  z W i lk o w a ,  S c h a f e r  z  G o łu c h o w a ,  H a r t r o s e  z  K a s iu ,  R e i m e r  z  N o w e g o jo r k u ,  
W i t t c h e n 9 te i n  z G ło g o w a ,  E r m e l e r  z  B e r l in a ,  I l i r s c h f e l d  z  H a m b u r g a .

H O T E L  D U  N O R D :  J a c k o w s k i  z  P a ł c z y n a , S z e w s  z D ę b o w a ,  K h a l s s  z  S a l z b u r g a ,  B ock  
z M a n n h e i m u ,  S t e t t n e r  z  N o r y m b e r g a .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  W o l s k i  z  P l e s z e w a ,  P e t e r m a n n  z  G u m b i n a ,  B a e r w a l d  
i R e l in g  z M u s k o w a ,  W e r c h e r t  z K olonii .

W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  S r e m o w ic z  z  P o l s k i ,  p r z y  t u m i e  n r .  7.*, M u r z y ń s k i  
z J u r k o w a ,  S t .  M a r c in  n r .  19 .

Co tylko opuścił p ra ssę :

POLSKI I GOSPODARSKI
d l a

W i e l k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  
na rok Pański 1864.

z 7  d r z e w o r y ta m i .

Tuzin 2 Tal. 25 Sgr., pojedyńczo 10 Sgr.
Poznań, w Październiku 1863.

W. Decker i Spółka.
Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­

niu (Bazar) poleca: Dwie swoje C z y te ln ie  
p o ls k ą  i fr a n c u s k ą , zaopatrzone 
w najnowsze dzieła; tudzież bibliotekę polską 
T u r o w s k ie g o .  — Katalogi mogą być 
udzielone.

N a żądanie P an a  Karola Sclion, m ajstra 
giserni w Poznaniu , zeznaje się niniejszem, 
jako  tenże w swej fabryce r. b. u la ł dla ko­
ścioła w Kiekrzu w dekanacie obornickim 
cztery dzwony średniej w ielkości, dzwony 
te  w głosie i m elodyi, tak  są dobrane, że 
podziwiają słuchających , a parafian najzu­
pełniej zadowalniają. Pochw ała na jak ą  za­
sługuje P. Schon w swej sz tuce , ogłasza się 
publicznie, z tą  rekom endacyą interesentom , 
iż On odpowiada oczekiwaniom.

K iekrz, dnia 27. L istopada 1863.
MŁolegiutn kościelne.

Koniki na kółkach, na biegunach 
i kijkach poleca w wielkim wyborze

I I .  Stanye9
przy ulicy Wrocławskiej pod Nr. 60.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 27. Listopada 1863.

S fc y to  (węcpel po 25 szefii) cicho. Na L i­
stopad 29%  list.J2/ 3 p ien ., na Listopad Gru­
dzień 295/e list. %  pien., na Grudzień Styczeń 
29 ii/ I2 list. %  pieu., na (Styczeń Luty 3 0 '/2 list. 
% pien., na Luty Marzec 31 list. i pien., na 
wiosnę 31% list. %  pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
dosyć dobrze. Wypowiedziano 6000 kwart. Na 
Listopad 13'/3 list. 7/24 pien., na Grudzień 13 '/3 
list. 7/ 24 pien., na Styczeń 13%2 list. %  pien., 
na Luty 137/ ,2 list. % p ien ., na Marzec 13% 
pien. i list., na Kwiecień 13" / |2 pien. i list.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  27. Listopada.

Pszenica 50—60 tal.
Zyto na Listopad i Listopad Grudzień 36 % 

do 35%  tal., na Grudzień Styczeń 36*/4—35% 
ta l., na wiosnę 38—37% ta l., na Maj Czerwiec 
38% —38 tal.

Jęczmień wielki i mały 31—35 tal.
Groch do gotowania 38—48 tal.
Groch na pastwę 38—48 tal.
Rzep zimowy 84—86 tal.
Rzepik zimowy 82—84 tal.

Olej rzepiowy na Listopad 12% tal., na L i­
stopad Grudzień 12 —1 1 "/I2 tal.

Olej lniany 14 % tal.
Okowita na L istopad, Listopad Grudzień i 

Grudzień Styczeń 14% — %— % tal., na Kwie­
cień Maj 15'/6 — */,2 tal., na Maj Czerwiec 15% 
ta l., na Czerwiec Lipiec 15% —2/3 tal.

Kurs giełdy Berlińskiej

Dnia 27. Listopada 1863. Slo- Na pr. kurant

Pożyczka rządowa dobrowolna. . .
„ z roku 1859..................
„ z roku 1856...................
„ z roku 1853...................

Obligi długu skarb ow ego .................
dito Marchii Elektoralnej i Nowćj
dito miasta Berlina...........................
dito „.............. ..............

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito P om orskie.....................
dito dito ....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie ..........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 
Obligacj e prowincyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L ouisdory..................................................
Akeye kolei Żelazn. Starogr. Pozn.. .

l»a
l>Ct.

j pnp ic- 
1 ra m i.

I g o to w i 
1 ZIl*.

*% — 98%
4% — 103%
4 ' / . — 98%
4 — 95
3 ’A - - i 87
3'A — —

4% _ 99%
3'/, — 85%
3'A — 87%
4 — 99
3*/a — 81%
3'A — 86%

l ‘/ ł
— 98%

3'A _ _
4 — 91
3 ‘A — 89%
3'A — 82%
4 — 92
4
r.

— —
0 . 92_ _ 110
4 — 97%


